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Ku nowej orce
Ęak iakoś się ju ż  złożyło, że rolnik i nauczyciel o jed ­

nej i prawie tej samej porze rozpoczynają swoją pracę — 
każdy na swojej roli. K ażdy z nich w tym  samym czasie 
przygotowuje sobie p lan  zasiewów, bada grunt, w który ma 
być rzucone ziarno, a kiedy wszystko gotowe, każdy z nich 
znów& hicyta za swój p ług  i rozpoczyna orkę.

Obydwaj przecież mają jeden -wielk' wspólny cel:

PODNIEŚĆ PO LSK Ę N A P R A W D Ę  W Z W Y Ż  !

I  to nie przez słona, nie przez jałowe „rozhowor- 
ki“, a przez żm udną, ciężką pracę — przez trud i znój swe­
go życia, przez wyrzeczenie się tego wszystkiego, co mogłoby 
człowiekowi to życie uprzyjemnić i uczynić je  m ilszym  
i znośniejszym.

Jedną z tych dróg, które wiodą do tego wielkiego celu, 
powinno być przygotowanie dobrego rozumnego obywatela— 
druga, zaś jiodniesienie kultury rolnej — większą wydajność 
plonów,—większy zysk—lepszy dobrobyt.

Przy pierwszym icarsztacie musi stanąć nauczyciel- 
wychoiuawca, p rzy  drugim  — rolnik.

Wspólnym warsztatem dla obu iv większej połaci Pol­
ski jest wieś, wraz z całym je j pięknem , z  je j zwyczajami, 
strojem, jńeśniam i—ale też i z iej troskami, trudem ' mozołem.

Pracując p rzy  tym  wspólnym icarsztacie pracy, na pew ­
no spotykają się niemal codzień— codzień na pewno radzą 
o zyskach i o stratach — o brakach i niedomaganiach, cie­



sząc się równocześnie każdym  stopniem, na ktr'>-y dźivignęh 
icspólnie swoje środowisko.

Oprócz tych jednakże pocieszających objawow współ­
pracy i wzajemnego zrozumienia, icystępują jeszcze bardzo 
często bolączki, które są ja k  rany wciąż ropiące i nie dające 
się zagoić.

Do tych ran otwartych na (ciele polskiej wsi zaliczam  
częsty jeszcze brak zrozumienia chłopa polskiego dla szkoły 
i je j potrzeb. Pierwszą taką raną jest nieregularne posyła  
nie dzieci do szkoły na naukę, zwłaszcza w porze robót pol­
nych, iv dni jarm aczne i t. p . Wierzę i rozumiem, że siła 
robocza na ivsi jest droga i ciężko ją  dostać, że chłop —rol­
nik musi i(j niejednym  w ypadku posługiwać się własnymi 
dziećmi, nie mniej jednak powinien liczyć się ze stratą i szko­
dą, jaka  wynika z tego dla jego dzieci i z kłopotan. i, jakie  
przez to wyrządza nauczycielowi. Nieposyłanie bowiem re­
gularne na naukę obniża stopień wiadomości u dziecka—p o ­
wodując jego drugoroczność, przez co znów zwiększa brak 
miejsc w szkole dla innych uczniów, pragnących się uczyć 
i kształcić.

D rugą bolączką jest brak dozoru rodziców'' nad pracą 
domową dziecka. Dziecko często uczy się w niehigienicznych  
warunkach domowych, przy słabym świetle kaganka lub świe- 
cy, przez co psuje sobie wzrok. Często ojciec lub matka zamiast 
zostawią, dztecko w spokoju, by miało czas na naukę i mogło 
odrobić lekcje spokojnie, odrywają je  wciąż od ks.ążki dla 
pracy gospodarczej i posług domowych. Brak stałego miej 
sca w domu na odrobienie lekcyj, zim na izba, wszystko to 
stwarza dla dziecka w arunki niesprzyjające do nauki, nad 
których usunięciem należałoby się głębiej zastanowić. K on­
trola pracy naukowej dziecka jest również jedną z icażnych 
rzeczy . W  tym  wypadku należałoby utrzym ywać stały kon­
takt z  nauczycielem, gdyż dziecko często zapomni, co ma za­
dane lub rozmyślnie skłam iefz lenistwa, aby tylko nie odra­
biać lekcji. Kontrola zaś usunie przyczynę zła i spowoduje 
u dziecka obowiązek stałej pracy.

A by dziecko mogło podołać tej pracy, laką na nie w kła­
da nauczyciel i opieka, mus* mieć siły  — i dobre zdrowie. 
Dlatego też m e będzie rzeczą obojętną ani dla nauczyciela  
ani dla rodziców, ja k  to dziecko jest odżyiciane i ubrane. 
Dziecko źle odżywiane, przeciążone pracą fizy c zn ą  i um ys­
łową, musi wcześniej czy później wpaść w chorobę, po
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której często następuje śmierć. Takie zaś postaivienie spra­
w y nie leżyr chyba ani w interesie rodziców ani też w inte­
resie Państwa Zdarza się boioiem, że chłop większą nieraz 
opieką, i czułością otacza żyw y inwentarz niż własne dzieci. 
A  przecież one mają podtrzym ać gospodarkę, one maja być 
kiedyś w starości opieką dla swych rodziców, i one mają być 
tym i obywatelami, którzy muszą dźwigać iv gorę wieś przez 
swe uświadomienie i wykształcenie. Dlatego też słuszną rze­
czą jest, by wtenczas, kiedy ta młoda latorośl rośnie, dać je j 
te soki odżywcze, których m łody wiek potrzebuje.

Inną bolączką naszej ws; jest w dalszym c:ągu brak 
odpowiednich budynków i izb szkolnych. Brak boisk i ogród­
ków, brak ogrodzeń, brak pomocy naukowych, bibliotek i t.d.

Dzieci, w których nauczyciel ma wyrabiać tężyznę f i ­
zyczną, ćwiczą tv kurzu lub błocie na gościńcu, w szkole 
nauczyciel nie ma żadnych obrazków, ani p izyrządóic do 
doświadczeń, dzieci nie mają książek do nauki, zeszytów, 
ani książek i czasopism do czytania. Jakżeż w takich * w a­
runkach podnosić kulturę i cywilizację wsi? Jakżeż w ta ­
kich warunkach ma nauczyciel rozicljać um ysły dzieci? 
Sam jeden nie da rady. Musi ivspółdziałaqs z nim cała 
wieś! Musi m u pomagać&radą i groszem. Wieś musi w 
nauczycielu widzieć swego współpracownika, który obowiązany 
jest nieść ją  na w yżyny, musi mieć do niego zaufanie i to 
zaufanie głębokie, bez zastrzeżeń.

Tylko iv takich warunkach może orlbyiuać się w spód- 
praca szkoły i ivsi i tylko w takich warunkach może szkoła 
i ivieś podnosić się coraz wyżej, a ivraz z sobą podnieść Polskę.

Dlatego też dziś, gdy icszyscy stoimy na nowym ugo­
rze i gdy płóg do nowej orki chwytamy, id źm y do pracy 
z nowym planem  — w którym współpraca szkoły i wsi na 
jednym  i tym samym warsztacie położona, będzie dom inu­
jącym  czynnikiem.

W  pracy zaś tej naczelnym hasłem niech będzie budo- 
iva nowych szkół iv gminie, założenie biblioteki gminnej 
dla szkoły i wsi, pomoc dla szkoły w sprawie wewnętrznych 
urządzeń, pomocy naukowych, zakładanie boisk i ogródków  
szkolnych — a przede wszystknn regularne posyłanie dzieci 
do szkoły i troska o ich zclroicie.

Jeżeli te w urunh sobie w naszej pracy postawim y i w 
tym  roku według naszych sił i możliicości je  wykorzystam y  
— to z końcem roku naszej pracy śmiało będziemy mogli 
przystąpić do żniw  — radując swoje oczy i serce bogatym  
i naprawdę cennym plonem. Z D Z IS Ł A W  WRÓBEL.
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Co robić w gospodarstwie 
we wrześniu ?

W  POLU: K ończyć orki siew ne. Późniejsze orki siewne,
szczególnie pod żyto — w ałow ać wałem  Cam pbella.

Zboże siew ne dobrze doczyścić. Pam iętać, że wszelkie 
uszkodzone ziarna nie w zejdą, a zdrobn ia łe  dadzą liche roślin ­
ki i lichy plon.

Kto od paru  lat nie zm ieniał nasienia, pow in ien  to z ro ­
bić. P ostarać się o dobrą  i pew ną odm ianę.

Z żyt najw ięcej sieją w naszym  pow iecie żyto pu ław ­
skie, z pszenic — najlepsze plony dała ostatnio w pow. ra ­
domskim „G raniatka D ańkowska".

Żyto Puław skie oryginalne m ożna nabyć w Puław ach 
w Instytucie, a dalsze odsiew y w Szkole Rolniczej w  Z w ole­
niu, lub u w ychow anków  tejże szkoły, p. St. Jaw orsk iego  we 
F lorianow ie i u p. P indakiew icza w Zw oleń 'u , oraz u innych.

Za najlepszą pore do siew u w naszych okolicach uw aża 
się czas od 10 do 20 w rześnia.

N aw ozić ziem ię nie tylko naw ozam i fosforow ym i (su_er- 
fosfat i tom asyna), ale i azotow ym i (azotniak), potasowym i 
(sól potasow a).

Zakładać dośw iadczenia naw ozow e z naw ozam i sztuczny­
mi, Po zasiew ie zrobić odpow iednie przegony do spadu wody. 
S tarać  się w m iarę m ożności siać siew nikiem , bo i zasiew  
jest rów nom ierm ejszy, jednakow o gęsty i mniej nasienia w y­
chodzi.

W ykorzystać okazję nabycia siew nika po cenie ulgowej5, 
zakupyw ać pojedyńczo lub zbiorow o przez K ółka Rolnicze, 
czy też  doraźne spółki.

Podoryw ki często przechodzić bronam i i kultyw atorem , 
by niszczyć chw asty, lub pow stałą po deszczach skorupę.

Ziem niaki sypać do kopców  suche, a w razie niepogody 
suszyć w stodole na  boisku.

Ziem niaki, przeznaczone do sadzenia kopać, gdy dobrze 
dojrzeją (stw ardniała  skórka, usychające łęty).

Do sadzenia przeznaczać ty lko k łęby krzaków , pod k tó ­
rym i znajdujem y duże i liczne kłęby.

K łęby z pod k rzaków  o małej ilości k łębów  odrzucać do 
oddzielnego kosza, przeznaczając je na spasienie. Pam iętajm y
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tu  o przysłow iu: „Jakie drzew o — tak i klin“, z pod  jakich
krzew ów  w ybieram y kłęby do sadzenia, tak ie  nam  dadza 
krzaki.

W ybór nasienia m ożna zrobić jedynie podczas kopania,

PRZY INW ENTARZU: O strożnie spasać bvdłem  ścier-
niów ki koniczyny, nie puszczać na ziem niaczyska z obawy 
przed  rozdęciem .

Przejrzeć sobie w poprzednim  num erze „G łosu11 co jest 
po trzebne do ratow ania krow y przy w zdęciu. Pam iętać nale­
ży, że w w ypadkach b. niebezpiecznych, z b raku  przyrządów , 
nm żem y uratow ać krow ę od śm ierci, przebijając ją nożem, 
lub lepiej nożyczkam i z lewej strony, pośrodku  słabizny, 
(przebić skórę i żwacz) zostaw iając nóż czy nożyczki w p rze ­
bitym  o tw -rze  p rzekręcone na kant, by  o tw ór nie zasklepił 
się. N astępnie sierść koło o tw oru w ystrzyc, o tw ór zajodyno- 
wać i czet ać aż się zagoi.

Po w zdęciu nie należy daw ać krow ie do jedzenia przez 
tydzień, a przynajm niej przez 24 godzin zielonych pasz, ani 
ziem niaków , bo w zdęcie m oże się pow tórzyć, koniczyny lepiej 
w ypasać końmiętakrowom natom iast daw ać koniczynę koszoną 
z dom ieszką 13  zw ykłej słomy ow sianej.

Sprzątać koński ząb.
Zakii zanie zielonych pasz, a szczególnie końskiego zębu 

i liści bu raczan y ch  jest b. łatw e.
Jeśli kto ma p -zyrządzony dół na kiszonkę glinobity lub 

cem entow y (jak trzeba przygotow ać — p atrz  „Plon" Nr. 7—8, 
za lipiec i sierp ień  br. „K alendarz G ospodarsk i11 za rok  1935 
i 1938) to zakiszanie robić pow inien w następujący  sposób. 
Rośliny o długich, sztyw nych łodygach np. koński ząb, sło­
necznik, m alw a i t p. tn ie się na sieczkę, na zwykłej s iecz­
karni, p rzek ładając na grubszy tryb . O trzym aną sieczkę w sy­
puje się w arstw am i 30-40 cm grubości, do dołu i silnie 
udep tu je .

Jeżeli kisim y kilka roślin, to  najlepiej jest je uprzednio  
w ym ieszać, by  otrzym ać później jednolitą kiszonkę. M ożna 
także układać w arstw am i jedna na drugą.

Dobrze jest każdą w arstw ę skropić kw aśnym  m lekiem, 
pom ieszanym  z w odą (1 litr m leka na 3 litry  wody).

Rośliny, trudniej ulegające zakiszaniu — jak koniczyna, 
seradela, łubin, w yki i t. p. — skrap iam y m elasą lub cukrem  
pastew nym , rozpuszczonym  w gorącej w odzie (poł na pół), d a ­
jąc 1— 2 kg na 1 q zakiszonej paszy. Z b rak u  tego m ożna 
przysypyw ać śru tą  żytnią w tej samej ilości.

Ma w ierzch dołu dajem y 10 cm w arstw ę p lew  lub sieczki, 
20 cm w arstw ę w ilgotnej gliny i w arstw ę kam ieni lub ziemi 
na 50 cm grubą, by uciskała ułożoną m asę.
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Po 6 tygodniach kiszonka zdatna jest do spasania. Z bra­
ku dołu stałego można wykopać go w gunie, lub nawet w zie­
mi nie gliniastej, dać na dno warstwę 20 cm plew lub jieczki, 
boki obstawić słomą i obsypać z wierzchu plewami, gliną i 
ziemią. Straty tu będą większe i kiszonka gorsza.

Warunek dobrego utrzymania kiszonki — silne udepta­
nie, odcięcie dostępu powietrza. Kiszonka dobra jest równo­
wartościową, a często lepszą paszą niż były zielone rośliny, 
z których _est zrobiona.

W SADZIE. W miesiącu wrześniu rozpoczynamy zbiór 
wszystkmh owoców. Owocom zimowym dajemy jeszcze moż­
ność dokształcania się aż do m. października. Zbierać wszyst­
kie owoce, leżące na ziemi. Zgniłe wyrzucamy na kompost 
lub palimy, natomiast robaczywe, ale o czarnych ziarnkach, 
można zużyć na wyrób marmolad, galaretek. Ze śliwek węgie­
rek roDić powidła z dodatkiem jabłek. Przy zbiorze owoców 
zwracać uwagę na to, aby owoc nie był obity, kaleczony. Zry­
wamy owoce z ogonkami.

W miesiącach wrześniu i październiku kończymy zbiór 
wszystkich owoców. Owocom zimotrwałym dajemy możność 
dokształcenia się aż do pierwszych dni m. października. Do 
zbioru należy przygotować następujące przedmioty: drabinki
lekkie „tyrolskie" (opis podany był w numer?e poprzednim) 
koszyczki obszyte wewnątrz płótnem, aby owoce nie kaleczy­
ły się. Zbiór rozpoczynać od dołu drzewa i stopniowo posu­
wać się ze zbiorem do wierzchołka. Owoce wiszące wysoko 
zbierać specjalnymi chwytaczami do owoców. Na drzewa 
wchodzić boso lub na nogi wkłada się specjalnie sporządzone 
ze słomy t. zw. „chodacze”.

Paznokcie u rąk winny być obciete, gdyż często można 
owoc piękny dorodny skaleczyć. Zrywać owoc ostrożnie z 
ogonkami. W kilka dni później po zerwaniu owoców należy 
przystąpić do sortowania i układania na półki w piwnicach — 
przechowalniach. Piwnice — przechowalnie do owoców win­
ny być uprzednio dobrze przedezynfekowane siarką, ściany, 
suljt pobielone wapnem, półki wymyte dobrze rozczynem 
lyzolu.

Układać można jabłka w 2 warstwy, gruszki w jedną. 
Unikać przechowywania owoców robaczywych względnie nad- 
psutych.

UWAGA. Zbyt mało producenci sadów zwracają uwa­
gę na racjonalną budowę przechowalni do owoców.

Każdy właściciel sadu winien mieć wybudowaną według 
wymagań nowoczesnych odpowiednią przechowalnie. Dużo 
owoców dorodnych psuje się w zwykłych piwnicach przez 
brak zrozumienia umiejętnego przechowywania owoców. Cały 
dorobek niszczy właściciel przez niezrozumienie sprawy po­
wyższej.
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Spraw y te  są często  om aw iane na zebran iach  Sekcji 
O grodniczo-Pszczelniczej w  Zw oleniu.

Jeszcze raz przypom inam y, że Sekcja O grodniczo-Pszczel- 
nicza może w ystarać się o odpow iednie plany i k redy ty  dla 
p roducen tów  ow oców  na budow ę racjonalnej przechow ni.

OGRÓD W A RZYW NY. Inspekty . Skrzynie zdejm ować 
i ustaw iać pod szopą, okna pobite należy złożyć oddzielnie. 
Ziem ię inspek tow ą złożyć w jedną pryzm ę, naw óz z pod in ­
spektów  w drugą pryzm ę.

D ojrzałą fasolę w yryw ać i suchą złożyć pod dach. K oń­
czyć zb iór pom idorów, ogórków . Łęcinę od pom idorów  w yw o­
zić na kom post. Z pom idorów  robić wina, pow idła z dodaniem  
jabłek  i śliw ek. Robić na zimę zapasy  z pomidorów'. Po zb io ­
rze roślin strączkow ych ziem ię dobrze należy w ynaw ozić, 
p rzekopać lub przyorać.

OGRÓD ÓZDOBNY. Zbiór nasion kwiatów letnich, wy­
siew bratków, pikowanie tychże...

PA SIE K A  W ystrzegać się rabunku  pszczół. Gniazda 
trzym ać ciepło okryte. Spieszyć się z podkarm ianiem  w braku 
miodu. Skończyć podkai mianie koło 15 w rześnia. Jeżeli pszczo­
ły z konieczności rzeczy m usim y podkarm iać później t.j. w 
m iesiącu październiku, lub później, podkarm iam y je syropem , 
dodajm y do syropu  kw asu salicylow ego (gram salicylu na D/a 
litra  płynu). Salicyl chroni syrop  od ferm entacji w przeciw nym  
bądź razie pokarm  kw aśnieje i pszczoły nam  się zaperzają. 
Z chw ilą w iększych przym rozków , k iedy w iem y, że do zad an e­
go pokarm u pszczoły nie zejdą, a m usimy je podkarm ić, w ie­
dząc, że zapasy na zimę są u  n ich m inim alne, dany p ień  p rze­
nosim y ostrożnie do pom ieszczer ia, t. j. izby, pokoju, zak ryw a­
my okna, żeby w danym  pom ieszczeniu było ciem no, zapala­
my la tarkę  (okry tą  czerw oną bibutą), o tw ieram y ul i w lew am y 
syrop do plastrów . Ul zam ykam y i z pow ro tem  ostrożnie p rze ­
nosim y na daw ne m iejsce. Pam iętać o tym, że pszczołom  za­
dany syrop pow inien być nie przeniesiony  do kom órek  i zas­
klepiany, bo w przeciw nym  razie syrop w z^-me kw aśnieje, 
p rzez co pszczoły zaperzają  się. P rzyszykow ać m aty słom iane 
boczne i dolne. Zwrocie uw agę na daszki — dziuraw e n ap ra ­
wić. Regulow ać w yloty uli do siły pnia.

W drugiej połowie września matka przestaje czerwić. 
Matki młode czerwią dłużej, jeżeli zaś trwają słoty, wtedy 
matka zaprzestaje składania jajeczek, doczekawszy się zaś po­
gody sprzyjającej, ponownie rozpoczyna czerwiec.

PODKARMIANIE PSZCZÓŁ.
Od w ielu już lat nie m ieliśm y takiej klęski w pasiekach, 

jak w roku  bieżącym . P raw ie żaden pszczelarz nie m oże swej 
pasieki pozostaw ić bez pom ocy, jeśli chce sw oje pszczoły u ra ­
tow ać od śm ierci głodowej. To też  będzie zapew ne na czasie 
przypom nieć najłatw, ejsze sposoby ich podkarm iania.
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N ajlepszą podsytą stanow i przygotow any syrop z cukru 
i w ody (kilo na pół kila) Miód, naw et w łasny, jest gorszy, bo 
m oże nabrać w ad w przechow aniu , a o kupnym  m iodzie m yś­
leć naw et nie należy, bo jest n iebezpieczny z pow odu bardzc 
rozpow szechnionych chorób zaraźliw ych.

P rzyrządy  do podkarm iania są różne, zależnie  od p o ry  
roku, W czasie gdy pszczoły w ylatują z ula, to  byle sk rzy­
neczkę lub ta le rz  m ożna napełnić podsytą i postaw ić pod ram ­
kami. Pszczoły zejdą i syrop zabiorą. T rzeba tu  zachować 
tylko dw ie ostrożności: popruszyć podkarm iaczkę sieczką ,aby
się pszczoły nie topiły, zadaw ać syrop tylko na noc, aby 
uniknąć rabunku . D oskonały jest sposób podkarm iania pszczół 
od góry. K to zaniedbał dopełnić w ulach zapasów  w jesieni 
to  później m a z tym  w ielkie nieraz trudności. Pszczoły na 
dół zejść nie chcą i trzeba je podkarm iać z góry.

Sposoby podkarm iania z góry są w łaściw ie przeznaczone 
dla uli nadstaw kow ych, k tó re m ają odstępy m iędzy ram kam i 
ponad  gniazdem . Jed n ak  i w ulach z ram kam i schodzącym i 
się u góry m ożna tak ie  podkarm iaczki stosow ać, ale trzeb a  na 
czas podkarm iania chociaż ram ki rozsunąć, aby zrobić p rzej­
ście dla pszczół. Ł atw e to  jest do w ykonania wi isną  lub też 
w jesieni.

A le kto o głodnych pszczołach dopiero  w zimie sobie 
przypom ni, to  będzie miał w ięcej kłopotu. Zimą pszczoły 
siedzą w kłęb ie i często tak  z głodu um ierają, nie szukając po 
ulu miodu, jeśli go nie m ają tuż nad sobą. P rzy wylotach 
bocznych pszczoły posuw ają się w jednym  kierunku, a gdy 
dojdą do ściany — to n iek iedy  giną, pomimo to, że w drugim 
końcu gniazda miód jeszcze zostaje. G dy są głodne i skostn ia­
łe, nie chcą b rać  z żadnych podkarm iaczek. Jedynym  
w tedy  jest ra tunkiem  w staw iać do gniazda p lastry  do połowy 
napełn ione syropem . N alanie tak ie  jest jednak tru d n e  do w y­
konania, bo syrop spływ a po brzegach kom órek, nie napełn ia­
jąc ich. N ajlepiej jest tak  postąpić: p laster cokolw iek zwilżyć, 
położyć go bokiem , ale pionow o (na kant) na dużą m iskę i sy­
rop z pew ną siłą w strzykiw ać m ałą sikaw eczką tego typu, ja­
kiej używ a się do zraszania kw iatów . W tedy otw orzyć ul i 
pośpiesznie w staw ić p las te r pom iędzy pszczoły

>js t<
W ŁA D Y SŁA W  K O W ALIK

Kozienice

O  planowaniu zasiewów
B rak jest porządku w  zasiew ach . Nie dba się o to.
Ze sm utkiem  trzeb a  stw ierd; lć, że ydększością gospo­

darstw  naszych rządzi jeszcze jakiś ślepy p rzypadek  lub też 
jakieś starodaw ne w idzi-m i-się. Tak jest.
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Po pierw sze praw ie nigdy nie w iadom o, ile k tó re  pole 
m a p rzestrzen i, bo kto by  je tam  dokładnie mierzył? D obrze, 
że się wie, ile całe gospodarstw o ma m orgów i p rę tów  — 
(o tym  przypom inają w ym iary podatków ). A le o każdym  polu 
trudno  jest ściślej coś w iedzieć. Nie w iadom o w ydajności po ­
la. Liczy się „na oko".

Płótno na koszulę czy ubran ie to  trzeb a  m ierzyć sk rupu­
latnie, ale nie ziemię i jej płody Bo czy to  nie w szystko jed ­
no, ile to  tam  jest m etrów , czy arów ? D opraw dy — tak  jakby 
to  nic nikogo nie kosztowało!

N a tym  tle dziw nie n ieraz w ygląda dokładne odm ierza­
nie poletek, w ażenie plonów  i obliczenia kosztów  produkcji w 
przysposobien iu  rolniczym .

Po drugie nigdy praw ie ni e w iadom o, jaka by ła lub b ę ­
dzie zachow ana kolejność w następstw ie poszczególnych po 
sobie roślin  upraw nych  na w szystk ich  polach.

Jed n o  i drugie m owi o tym, że płodoznuan to  jeszcze 
w p rak tyce naszych gospodarstw  jakaś niedościgła i n ieopano­
w ana now ostka.

A przecież to  jest rzecz podstaw ow a. Czas byłby, aby 
to zacząć w reszcie pow ażnie trak tow ać.

C hodzi tu  o dokładnie ułożony porządek  w zasiew ach 
roślin  gospodarsk ich  na podstaw ie rozum nych zasad p o d p at­
rzonych i w ypróbow anych w ciągu długich lat w rolnictw ie 
postępow ym  całego św iata.

P orządek  tak i to fundam ent gosoodarstw a.
C opraw da — nie jest łatw o ułożyć sam em u tak i po rzą­

dek, k tó ryby  mógł dosłow nie zw ać się płodozm icnem . W ym a­
ga to dużego rachunku i ostrożności, dośw iadczenia... Pom yłki 
tutaj są bardzo  kosztow ne. N ie w szędzie pozw alają na te  w a­
runki (scalenie gruntów ). Zależy to i od organizacji zbytu, od 
upodobań i ta len tów  gospodarza i t. d.

Płodozm ian już decyduje o przyszłych losach całości gos­
podarstw a.

Jak  on i gdzie miałby w yglądać w szczegółach — tego 
n iepodobna rozw inąć w p aru  słowach. C iekaw a to jest rzecz 
ale nieco zawiła, aczkolw iek zasługuje na rozw iązanie.

Ale zw róćm y uw agę na poszczególne pola, tak ie , jaki 2 
są. To jest nie mniej w ażne.

Jak ież  by zasady  trzeb a  przyjąć, aby każde pole mogło 
dać najw iększy plon przy  tych sam ych środkach, jakim i w tej 
chw ili rozporządza się, Jak  zm ieniać rośliny?

M ożna bowiem  daleko zw iększyć plon z m orga przy  
um iejętnym  ty lko zm ianow aniu roślin  upraw nych  i stw arzaniu  
im przez to  lepszych w arunków  rozw oju. O płaci się o tym 
pom yśleć.

Najczęściej u nas spotykanym  błędem , k tó ry  u rąga w szel­
kim rozum nym  zasadom , jest sypanie zboża po zbożu w  jedno 
i to sam o m iejsce — na gnoju oczywiście.
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Skutek  jest taki, że okopow e z reguły  dostają mało 
naw ozu i do tego w iosną dopiero , bo w jesieni pilniejsze jest 
zaw sze gnojenie pod zboże ońm e, S tosunek składników  
pokarm ow ych jest tam  n ieodpow iedni. T rudno to popraw ić 
naw ozem  sztucznym  fosforowym , bo na to  mało pieniędzy 
— zboże b. często  wylęga, daje lichsze ziarno, zachw aszcza 
się. D obra upraw a pola jest niem ożliwa, bo nie m a na to  cza­
su od żniw  do siewu. S tru k tu ra  gleby niszczeje coraz bardziej. 
Z boże się w yradza, plon spada. J e s t  to  rabunek  własnej 
ziemi.

Zapyta ktoś odrazu:
— No jakto, panie? U mnie zboża trzeb a  ty le  a ty k  

w siać, żeby ty le a ty le zebrać m etrów  — gdzież go pom ieścić 
k tedy  innych odpow iedniejszych pól nie w ystarcza?

Otóż to  w łaśnie. Zgubne jest tak ie  rozum ow anie.
Czyż chodzi tu w ięcej o zasiany obszar, czy raczej o 

zbiór?
Je ś  1 o zbiór tejże ilości m etrów  — to m ożna to  również 

otrzym ać i z m niejszej p rzestrzen i. N a pew no. Tylko przy 
racjonalnej gospodarce polnej.

M ożna podnieść b. znacznie w ydajność zboża z m orga.
Może zb iory  są za niskie! To stw ierdzają  w prak tyce 

setki gospodarstw  w porów naniach  (cyfry podam  w  innym  a r ­
tykule).

Czyż nie lepiej w takim  razie obsiew ać zbozem  mniej 
dobrego pola a zb ierać to  samo? Lepiej, bo w ów czas p rzy b ę­
dzie m iejsca pod inne rośliny (okopow e, koniczyny, s trączko­
we, m ieszanki dla bydła, inne rośliny pastew ne, rzepak  it.p.). 
P opraw i się hodow la, f to  już jest zysk.

A te inne rośliny n iech otrzym ają dostatek  naw ozu, albo  
same b ęd ą  naw ozem . Zboże po nich przychodzące za rok tra ­
fi już w lepsze w arunki — uda się bez dużej daw ki gnoju 
i lepiej jeszcze, bo woli to m ż silne naw ożenie ściern iska 
(rzecz znana od daw ien daw na).

Gnój zostanie pod okopow e. Te dadzą lepszy plon i w 
lepszej kuhurze  ziem ię i t. d.

S tanow iska po dobrze upraw ianych  okopow ych i m otyl­
kow ych roślinach zadecydu ją o zw yżce plonów  zboża. S tano­
w iska takiego musi w ystarczyć — to w arunek  — a w ów czas 
mniej się w si :je — w ięcej zbierze.

To jest w yjście z błędnego koła, w  którym  się tak  u p a r­
cie n ieraz d repcze i nie w ierzy  się zgóry w jakiekolv .iek  
m ożliwości,

W  utrzym yw aniu kolejnego następstw a siew u płodów  
na polach ornych  należy przy jąć następu jące  głów ne zasady:

U nikać siew u zboża po zbożu,
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Nie w racać zbyt często z tą  sam ą rośliną na to  sam o 
miejsce.

J a k  najw iększą siłę naw ozow ą przerzucić na okopow izny.
W prow adzić w zwyczaj w ięcej roślin strączkow ych (mo­

tylkowych).
Nie oszukiw ać ziem i i nie rabow ać jej, bo to się mści 

na jej w łaścicielu.
Jak o  najp rostrzy  przykład przegradzania jednych roślin 

drugim i o zupełnie innych w ym aganiach, a zostaw iających so­
bie w zajem nie najodpow iedniejsze stanow iska, — trzeb a  p rzy ­
jąć tak ą  oto kolejność zasiew u n.p. na 4 la ta  na jednym  polu:

I rok  — okopow e
II „ — jarzyny
III „ — koniczyna, strączkow e (łubir_, w yka, b o ­

bik, seradela;.
IV „ — oziminy.

Po ozim inach p rzy jdą znów  okopow e i tak  obracać to 
się będzie co 4 lata  od początku.

M ożna zresz tą  dow olnie układać i p rzerab iać  plan za­
leżnie od potrzeb  czy możliwości, ale w iedzieć trzeb a  w cześ­
niej, na kuka lat, gdzie, co i po czym m a przyjść, czy tak  
dobrze; a cel najw ażniejszy: um iejętne w ykorzystan ie stano­
wisk, czyli w spółdziałanie z przyrodą, bo to  zw iększa dochód.

Tego niew ątpliw ie b raku je w gospodarstw ie i to  w ym a­
ga chw ilę zastanow ienia.

N iechże zasiew  takiej lub innej rośliny w  polu  nie za­
leży od tego, k tó rą  dziś nogą w stan ie się z łóżka, ale niech 
to będzie w ynikiem  planow ej i rozum nej gospodarki rolnej.

Z powiatu i kraju
CIEM NOTA W ZR O K U  A  CIEM NO TA DUCHA

Ja k  w iadom o człow iek, k tó ry  u trac ił w zrok, jest bardzo 
nieszczęśliw ym  kaleką potrzebującym  rodzinnej albo społecz­
nej opieki. Staj:; się narzędziem  przew odnika, gdyż sam nie 
razróżniając barw , m kolorów , nie wie, k tó ręd y  podążać, aby 
przenosić sw e ciało z jednego m iejsca na drugie. Bez p rzo ­
dow nika ociem niały chłop idąc, nie pójdzie po u tarte j drodze, 
w ejdzie w  najpiękniejsze zboże, ogród, tra tow ał będzie nie 
rozm yślnie, ale z racji swego kalectw a to  w szystko, co zb io ro ­
wym  w ysiłkiem  całej rodziny chłopskiej lub w ielu rodzin  zo­
stało w ypracow ane, w ypielęgnow ane, nie w iedząc nic o tym,
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że w każde źdźbło i każdy  krzew  w siąkło wiele po tu  i w iele 
ludzkiej krw aw icy. Dla ociem niałego, każdy ma w spółczucie i 
politow anie, w ypływ ające z jednej strony  z ludzkiego uczucia 
a z drugiej z prostego wyliczenia, gdyż każdy staw ia siebie w 
położeniu kaleki i jako człow iek, k tó ry  chłonie n ieustann ie ty ­
siące barw  i kolorów , w rośnię tych  w przejaw y ujm ującej p ięk­
nej natury w porów naniu  z ociemniałym, ocenia tern sp raw ied ­
liwiej nieszczęście bliźniego, co nie tylko nie może nasycać się 
dow oli cudam i P rzyrody, ale nie m oże żyć i pracow ać, jako 
sam odzielna jednostka, nie m oże sw ą p racą w zbogacać dobra 
społecznego, a co najboleśniejsze, życie jego zależne jest od ta ­
kiej czy innej opieki.

U tra ta  w zroku  jest w adą rozw ojow ą w rodzoną choć naj­
częściej naby tą  w trakc ie  życia, a co najsm utniejsze, że w na 
szych stosunkach  w iejskich i układzie społecznym  tysiące osób 
tracą  w zrok na skutek złego lub spóźnionego leczenia (przez 
n iedbalstw o rodziców , krew nych, otoczenia) albo b rak  środków  
na leczenie.

U tra ty  w zroku najczęściej nie jesteśm y w stanie popraw ić 
i naw et lekarze bezradn ie rozkładają ręce, gdy w szystk ie dane 
przem aw iają za tern, że ju t  nie przyw rócą kalece zdolności 
w idzenia.

Czym jest w zrok dla człow ieka norm alnego, tym  jest oś­
w iata dla człow ieka, k tó ry  ma głowę, a w  niej siedlisko ro z u ­
mu — mózg.

Człow iek nie ośw iecony — to w ielki kaleka, niezdolny, 
aby sam bez patro n a  czy innego opiekuna poszedł p rostą  d ro ­
gą życia, nie zbaczał w  zboża, ogrody, nie tra tow ał roślin, nie 
zdając sobie spraw y, że niszczy owoc nasiąknięty  często p o ­
tem , w ypielęgnow any w trosce o lepsze jutro, a zb io ro w y m 'tru ­
dem staran n ie  utrzym yw any.

Skoro  nie zaw sze m ożna przyw rócić kalece w zrok, skoro 
w skutek  lekkom yślności i nie przezorności tysiące osób traci 
w zrok z pow odu różnych w ypadków , bijatyk, aw an tu r i skoro 
nie zaw sze tem u jesteśm y w stanie zapobiec, strzeżm y ludność 
przed  kalectw em  ciem noty ducha, k tó re  jest jeszcze n ieb ez­
pieczniejsze, bo z niego się rodzą w szelkie kalectw a, ludzie 
przyziem ni, ułom ni o niskich instynktach, zw yrodniałych cha­
rak terach . C iem nota m ózgów to tragedia naszej przeszłości, to 
koszm arne życie w spółczesne.

W alczm y z nią, o ile nie chcem y zb ierać gorzkich owoców 
w przyszłości — w alczm y bronią godną a skuteczną: szkołą, 
gazetą, książką.

Tylko ludzie ośw ieceni rozróżnią, że życie to  przecież 
splot przeróżnych  barw  i kolorów . Człow iek czytający gazety, 
książki, p racu jący  w organizacjach społecznych, gospodarczych 
czy w ychow aw czych to jest człow iek, co w idzi św iat nie tylko 
w zrokiem , ale i mózgiem  i w łasnym  rozum em  rozstrzyga o ta ­
kiej lub innej spraw ie. Będzie to typ  sam odzielny, zaradny, 
przedsięb iorczy , pełen energii, zapału i dobrych  chęci. Pow yż-
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szc zalety, sk ierow ane na w łaściw ą drogę, spraw ie społecznej a 
tym  samym i Państw u Polskiem u nieocenione usługi dać mogą.

P rzecież nie co innego, jak ciem nota, jak to ciężkie k a­
lectw o mózgowe spow odow ało upadek  Polski a z nim emig­
rację, pow stania, szubienice, katorgi, S ybir i długi, długi łańcuch 
c ierp ień  i setki tysięcy ludzkiego życia zanim wywalczyliśm y 
sam odzielność polityczną.

Przecież ciem nota jest podłożem , na którym  obficie w zros­
ło i rozw inęło się pośrednictw o, k tó re  nie orze, nie sieje, a 
um iejętnie w ypija słabo już k rążące dziś M soki w ychudzonego 
organizm u w iejskiego.

P rzecież ciem nota jest dobrą glębą dła wzm agającego się 
z każdym  dniem  p laństw a, jako źródła w szelkiego zła i w szel­
kiej p rzedstępczości. ,

P rzez ciem notę pow stają aw antury  bójki zabóislw a, m ogiły 
a później sądy i krym inały i na długie lata zw aśnienie sąsia­
dów, a n ierzadko jednej albo i w ięcej wsi.

Człow iek ciem ny choć patrzy, nie w idzi albo ogląda ob ­
razy  odw rócone, bo w idzi jak zw ierzę cezam i swego instynktu 
i do niego dopasow uje w szystk ie zjaw iska życiow e, nic patrzy 
na  św iat oczami n u ®  u, k tó ry  jest siedliskiem  najszlachetn iej­
szych uczuć ludzkich.

M ożnaby całą historię w ypisać o tym, co rodzi ciemno*^,, 
ograniczałem  się do paru  zasadniczych zjaw isk, a resztę  niech 
Miły Czytelnik czerp ie z dnia codziennego.

W obec pow yższego jasnym  się w ydaje, dlaczego pow in­
niśm y w ałczyć z ciem notą, bo podając ośw iatę, przyw racam y 
nieszczęśliw em u kalece w zrok, budujem y Innego cz łow iekal 
w bezradne ciało w stępuje inny duch — duch czysty, duch 
rozum u, uczucia i odczucia.

T en ciuch nie pozw oli sw em u ciału, aby w yrządzał > 
krzyw dę bliźniemu, aby kradło, zabijało, aby  obiedz do, b ra ta , 
siostrę, rodzicom  nie dav,ało o rdynan i, aby za w ódkę urządzało 
napady  i bijatyki, w ybierało  w ójta i sojbysa, aby  sypało m ąkę 
do m iodu, ta rte  karto fle  do masła, jednym  słowem, aby nie 
robiło  tego, co jemu byłoby nie miłe.

Zw iązek M łodzieży W iejskiej „Wici" pow. K ozienickiego, 
doceniając znaczenie ośw iaty dla wsi zorganizow ał w czasie 
Sw icta Ludow ego w dniach 5— 1 (S czerw ca b. r. zbiórkę na 
ośw iatę chłopską. Z ebrano  234 zł 69 gr. W praw dzie jest to 
po-tejażny grosz, ale- jeszcze nie odpow iada nastaw ieniu  spo łe­
czeństw a nasżSĘ® powiatu.

P rzyczyna tkw i i w tym, że nie w szystkie punkty, jak 
np. W ysokie Koło — odpust — zostały należycie w ykorzy­
stane. Żywimy nadzieję, że w roku  przyszłym  tegoroczne b łę ­
dy zostaną popraw ione i w yrów nane. O prócz tego brak  było 
5 puszek, które zam ów ione nie nadeszły. W obec tego k w e ­
stow ało na 50 osób — 38. 2 puszki zw rócono. W iadom o, że
„niedołęgów", „doju trków " mamy w Folsce na ekspo /l, nic też 
dziwnego, że naw et jeszcze czadem w tak  z /w e j ja*c „W ici” 
organizacji tak i zabytek  się znajdzie.
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Cieszym y się, że to  już ostatn ie zabytki, a na ro k  p rzy ­
szły już ich nie będzie.

W  zakończeniu K om itet Z biórki w osobach: B ronisław a
Now acia, Józefa M akucha i Dr. Jaw orsk iego , sk łada na jserdecz­
niejsze podziękow anie zarów no ofiarodaw com  jak i kw estarzom , 
jednym  za ofiary drugim  za ofiarną i tak  w y trw ałą b ez in te re ­
sow ną pracę. Specjalnie Kom itet dziękuj* „S tarej G w ardii 
Ludow ej" za hojny datek  15 zł i 5 zł.

Miło nam  podkreślić, że koleżanki i koledzy, k tó rzy  
przyjęli kw otę po 10 i 5 zł nie mogli zm ieścić naw et do p u ­
szek, nosili w rękaw ach  i „piali" z radości, a prezes Jan  
M azur, co tak  pięknie i budująco przem aw iał 2 razy, przyniósł 
rów nież od starej gw ardii 5 zł na o rk iestrę  i zw racając niżej 
podpisanem u oświadczył „M e żal się męczyć, skoro mamy ta ­
kich ludzi". N iech w szyscy ofiarodaw cy będą pew ni, że te  
nieraz ostatn ie grosze złożone w darze na chłopską ośw iatę 
nie pó jdą na m arne, ale swoi ludzie zostaną za nie wysłani 
na w artę , n iech tam  siadają i n iech radzą.

W końcu podaję wykaz kwestarzy i sumy zebrane:
W S t a s z ó w  e:

W ładysław  ^Marzec . . . . . .  zł. 1.30
Bronisław  Śm ietanka i Jan in a  L enarczyków na . „ 5.07
Jak ó b  B oguszew ski i Józef Szew czyk . . „ 2.47
Bolesław  K rakow iak  i S tanisław a A m erków na . „ 4.72
Stefan N ow ak i H elena S tępniów na . . „ 8.66
Zofia L inków na i S tanisław a K rekorów na . . „ 2.85
M aria M aniaków na i S tefan Szczepaniak . . „ 3.28

Ogółem  zebrano zł. 28.35
W C z a r n o l e s i e :

Ju lian  Kuc i B ronisław a B udziszów na . . zł. 40.01
Stanisław  O ciesa i L eokad ia  M arkiew iczów na . „ 21.63

Ogółem zebrano  zł. 61.64
W F l o r i a n o w i e :

T adeusz N akonieczny i Zofia Paw laków na . zł. 6.21 
S tanisław  Jaw o rsk i i O tylia S zarpaków na . „ 31.89
St. W róbel, M aria Jaw o rsk a  i Bron. W łodarczyków na „ 24.29 
E dw ard  M akuch, A nna K albarczyków na i K arol B aran „ 22.55 
S tanisław  L enarczyk , . . . . „  19.01
Ja n  R ybaniec , . . „ 6.02

Ogółem zebrano zł. 109.97
W  gm O b 1 a s s y:

Kącki A ntoni i D ębców na S tanisław a . . zł. 6.21
F lak  Jan  i G osów na Paulina . . . .  „ 17.05
Jaw orsk i S tanisław  i W łodarczyk S tefan . . „ 8.25
Sow ińska H elena i W łodarczyków na W iktoria . „ 9.32

Ogółem  zebrano  zł. 40.83

Dr. Jan Jaworski
Garbatka-Letnisko,
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IN STR U K C JA  ZBIÓRKI P Ł O ­
DÓW  ROLNYCH N A  D O Z ­

B R O JE N IE  ARMII

1) Ternjin zbiórki
Z biórka zostanie p rzep ro w a­

dzona od 1 do 30 w rześn ia br. 
na teren ie  całego pow iatu, ooej- 
m ująca w szystkie m iasta, osady, 
m ajątki, w sie oraz dom ostwa, 
przez K om itety Lokalne (miej­
skie, gminne).

2) O rganizacja zbiórki:

Z biórka przeprow adzona b ę­
dzie stosując staw kę w yjściow ą 
2 kg. zboża z każdego jednego 
ha posiadanej prz z odarodaw - 
cę ziemi ornej i łąki i 2 kg od 
każdych 5 ha posiadanego lasu. 
Pod w yrazem  zboża należy ro ­
zum ieć żyto i pszenicę.

Z biórka ma być p rzep row a- j 
dzana przez przew odniczących 
grom ad (sołtysów).

Zboże przyjm ow ać należy na 
wagę.

Na każdą ilość przyjętego 
zboża m a być w ydany kwit ko ­
loru  różow ego z uw idocznie­
niem  im ienia i nazw iska ofiaro­
daw cy oraz ilości ofi row anego 
zboża Kwit podpisuje p rzy j­
m ujący zboże. K w ilariusze p o ­
siadają num erację ciągłą od 1 
do nieskończoności i dostarcza 
je Pow iatow y Komitet W yko­
naw czy.

D atki w gotów ce przyjm ow a­
ne będą  też na podstaw ie tych­
że kwitów , w ypisując dokładnie 
ofiarow aną sumę cyfram i i słow ­
nie.

Z ebrane zboże zostaje zma­
gazynow ane w jednym  z m a­
gazynów , o które w ystara ją  się 
Kom itety Lokalne. M agazyny 
m ają być w ybierane w pobliżu 
stacyj kolejow ych, dróg bitych, 
m ożliwie w środow iskach, gdzie

odbyw ają sią targi. M agazynów  
na te ren ie  gminy c de możności 
nie m oże być w ięcej niż jeden.

Zboże p rzed  zm agazynow a­
niem  należy zw ażyć i sp;sac 
odpow iedni pro tokół w 3-ch e g ­
zem plarzach, z k tórych  jeden 
otrzym uje K om itet Lokalny, 
drugi m agazynujący i trzeci — 
K om itet Pow iatow y.

O piekę (w ybór magazynu, 
przesypyw anie zboża, nadzorów  
i t. p.) nad zm agazynow anym  
zbożem  spraw ują K om itety L o­
kalne

S przedaż zboża dokonyw ana 
będzie po uprzedniej decyzji 
Pow iatow ego K om itetu W yko­
naw czego.

P rotokóły  zm agazynowania 
zboża grzbiety bloczków  p rze ­
słać należy do Pow iatow ego 
K om itetu W ykonaw czego.

P rz e w o d n icz ąc y
Saba tow sk i

Sekretarz
Skrzeczkow ski

C Z a S z g ł a s z a ć  z f s p o ł y  
P. R.

Zbliża się czas orek  i p rzy ­
gotow yw ania pola pod w iosenne 
zasiewy. W czesne i planow e 
w ykonanie tych  prac jest w a­
runkiem  dobrego g o spodarow a­
nia w  polu.

Dotychczas nie jest to  p rze­
strzegane w gospodarstw ach an± 
też  w e w szystkich zespołach P 
R. Są w ypadki zgłaszania zes­
połów  i rozpoczynania upraw y 
poletek  dopiero  późną jesienią 
a naw et w iosną. To utrudnia 
p racę i osłabia ,.;j wyniki.

S tąd też pow staje koniecz­
ność zgłaszania zespołów  jat 
najw cześrie j (najlepiej odręcz­
nie). Term in do 20 październik; 
b. r.

Zespoły, k tó re w tym  roku
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pracu ją — zgłosiły się już rok 
tem u do p racy  planowej (3 stop­
nie spraw ności roln.) i zgłosze­
nia ich nadal są w ażne. A le 
zm ienia się tem at na rok  p rzysz­
ły i zm ianę tę  należy podać do 
w iadom ości na nowym  druczku 
zgłoszeniowym  lub też  na zw yk­
łym papierze do O kręgow ego 
Tow arzystw a Org. i K ółek Rol­
niczych w K ozienicach. Tam 
rów nież należy k ierow ać w szyst­
kie now e zgłoszenia na I stopień.

Zespoły, k tó re w ubiegłym  ro 
ku rozpoczęły p racę  a w tym ro 
ku odpoczyw ają— pow inny pracę 
uruchom ić i nadal prow adzić ją 
w dalszych stopniach spraw ności.

Zarządy organizacyj niechaj 
zw rócą na to  uwagę, gdyż b. 
często przyczyną p rzerw ania 
p racy  jest lenistw o członków 
i b rak  nadzoru ze strony Z arzą­
du, k tó ry  ponosi za to odpo­
w iedzialność.

W  rozpoczętym  zadaniu musi 
być am bicja w ytrw ania do k oń­
ca, gdyż od tego zależy w artość 
człow ieka i organizacji,

Na d ruku  zgłoszeniowym  na 
odw rotnej stronie podane są 
możliwe tem aty  dla każdego 
stopnia spraw ności. W ybór te ­
m atu jest rzeczą dow olną. Z w ra­
cam y jednak uw agę na po trzebę 
rozpow szechniania następu ją­
cych tem atów:

I stopień: ziem niaki, buraki, 
m archew , kukurydza, len, kono­
pie, kapusta  pastew na, b ruk iew

i t. p.
II stopień: w arzyw a, łąki, ro ś­

liny pastew ne, ogródki kw iato­
we (wraz z konkursem  hig’eny 
w obejściu gosp.), a najlepiej 
hodow la królików , prosiąt, kur 
i t. p.

III stopień: oprócz tem atów
w ym ienionych na druczku b a r­
dzo w skazanym  byłby konkurs 
czystości obór i p rodukcji m le­
ka. T en tem at zasługuje na 
szczególne podkreślenie . Poczy­
nając od b. roku, uczniow ie 111 
stopnia prow adzą książki p. t. 
„Opis gospodarstw a".

Po zebran iu  w szystkich zgło­
szeń na rok przyszły  p rzed  20 
październ ika kursy  dla uczest­
ników  w tym roku  odbyłyby się 
w cześniej

O term inach najbliższej lu s t­
racji w tegorocznych zespołach 
będzie w ysłane osobne zaw ia­
dom ienie. P rzed  tym  lednak po ­
w inny odbyć się w każdym  ze­
spole w łasne lustracje  w ew ­
nętrzne, k tó re  mogą oddać w ie­
le pożytku w pracy.

Przypom inam y rów nież o obo­
w iązku prenum erow ania i czy­
tan ia  gazety „Przysposobienie 
R olnicze". P renum erata  kw arta l­
na w ynosi 1 zł. K onto P. K. O. 
25.265. W płacać też m ożna p ren u ­
m eratę bezpośrednio  na poczcie.

Specjalne druki do zgłoszeń 
zespołów  nabyć m ożna od in ­
struk to ra  P. R.

P renum erata  roczna — 3 zł. Ogłoszenia: cała strona 60 zł.
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